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Rocznik XIII. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) z pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
catowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
a 1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Szanownych Abonentów 


„Naprzodu* upraszamy o odnowienie prenu- 
meraty na miesiąc wrzesień. 

Celem uniknięcia przerwy w etrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.096). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, ałbo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h. 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


Z DNIA. 


Kraków, 26 sierpnia. 
Dr Koerber w Galicyi. 


Prezydent ministrów austryackich jest zbyt 
sprytnym człowiekiem i wytrawnym biuro- 
kratą, ażeby chciał na seryo podtrzymywać 
legendę o „poznawaniu kraju* przez zjada- 
mie niezliczonej ilości śniadań i objadów w 
gronie magnatów galicyjskich. 

Toteż żaden roztropny człowiek legendy 
podobnej nie zaakceptuje i nim jeszcze dr 
Koerber zawitał do nas, już przyjaciel jego 
dr Ebenhoch, marszałek Górnej Austryi, 
pisał o „politycznych skutkach* tej podróży. 

Ale „skutki* te nie zjawią się same przez 
się; przeciwnie, są one celem, do którego 
dąży dr Koerber przy pomocy swojej wizyty 
w Galicyi. 

Jakie mogą być te cele? Najprostszem przy- 
puszczeniem jest poprostu chęć dra Koerbera 
do uruchomienia parlamentu w jesie- 
ni, ażeby przeprowadzić wreszcie ugodę z 
Węgrami i taryfę cłową, dwie rzeczy, dla 
których właściwie powołano go do rządów. 

Jako zadatek przyjaźni miały najpierw 
służyć paralelki słowiańskie na Śląsku, a 
umowa poufna ma nastąpić podczas objazdu 
kraju... A f 

Aby na rany Koła polskiego nakleić wszę- 
dzie kojące plasterki, pofatyguje się dr Koer- 
ber nawet do Buska, gdzie w smutnem odo- 
sobnieniu mieszka bankrut polityczny, hr. Ka- 
zimierz Badeni. h 

Koło polskie ma uzyskać napowrót gorli- 
wość przejednanego służącego, gotowego na 
wszystko... } 

Na wszystko! to znaczy na każdą kombi- 
nacyę parlamentarną i ministeryalną, jaka 
będzie drowi Koerberowi potrzebną. A kom- 
binacyj tych musi mieć dr Koerber kilka, 


(Szkice z Borysławia). 


Sto metrów pod ziemią, w głębokości dzie- 


sięciometrowej sztolni, w zadusze i wyzie- | 


wach naftowych pracuje robotnik. Raz za 
razem bije oskardem w iłową opokę i odry- 
wa od niej drobne bryłki. Ale opoka twarda 
skąpa i po niewielkich tylko kawałeczkach daje 
Sobie wydzierać cząstki swego ciała. Głucho 
lezy i stęka pod razami oskarda, niby pła- 
cze, niby grozi; oblewa się potem, ale się nie 
Podaje, ochrania uparcie swoje przechowane, 
tajemne skarby. Robotnik, chłopiec zdrowy, 
čo niedawno przybył z gór do Borysławia, 
Zaczyna się złościć. s 
— H-he! — mówi, hepiąc co siły w jam- 
kę, w którą uderzył już trzy razy, nie mo- 
Bac odbić bryłki opoki. — A, mać twoja 
leczona! Dokąd będziesz stała? Puszczaj! 
eałą siłą zaważył oskardem w jamce, by 
Odbić grade. Gruda się wreszcie podała, a 
00 wziął ją w obie ręce i wrzucił ją do 
wiadra. 
— Ot tam do psa! Idź w świat! Zako- 
Sztuj słońca. Ho-ho, nieboże! Ja nie żartuję. 


bo Austrya jest „krajem nieprawdopodo- 
bieństw*, ale zarazem i wiecznych szacherek 
politycznych, możliwych wobec rozszarpanej 
wojną narodowościową burżuazji. 

Jak te kombinacye będą wyglądały, nie- 
daleka przyszłość pouczy i dziś nie myślimy 
wcale zabawiać się w proroków. 

Jedno tylko już dziś jest pewnem: im wię- 
cej dr Koerber zaprzągnie Koło polskie do 
służby, im ściślejsze zawiąże węzły między 
rządem, a szlachtą galicyjską, tem swobodniej 
zechcą ci pankowie gospodarować w krajn, 
który uważają za rodzaj wydzierżawionego 
sobie folwarkn. Tem skwapliwiej mówić będą 
o poparciu rządowem przy najbliższych wy- 
borach i obliczać swoje szansze na niekorzyść 
opozycyi ludowej i rusińskiej. Na to znów 
oni rządu ciągłe potrzebują. 

W tych wszystkich sprytnych obliczeniach 
jeden tylko główny błąd psuje rachunki, a 
błędem tym: nienwzględnianie potrzeb lady 
przez rząd, począwszy od starosty, a skoń- 
czywszy na ministrze. Rząd, który jest w sta- 
nie być obojętnym na cierpienia milionów lu- 
dzi w danym kraju, a liczy się tylko i wy- 
łącznie z interesami i dążeniami kilku ty- 
sięcy ludzi, trzymających się u steru dzięki 
gwałtowi i oszustwu, taki rząd nie stworzy 
żadnej trwałej kombinacyi politycznej. Im 
ściślej zawiąże się węzeł przyjaźni między 
Kołem polskiem a ministrem, tem bardziej 
kruchą stanie się podstawa obu w kraju, 
który chce chleba i swobody, któremu 
zbrzydła nienaturalna i potworna przewaga 
polityczna magnatów i ich trabantów, awan- 
turników szlacheckich. 

Nie tylko robotnicy i chłopi, ale i Średnia 


ı klasa czują dobrze, że taki stan polityczny, 


jaki dziś panuje w Galicyi jest na przyszłość 
niemożliwym i dlatego nikogo nie uspokoją, 
ani nie zadowolnią toasty i wymiana słów 
serdecznych między ministrem, a kilkndzie- 
, Sięciu magnatami. 

Zmajdą się ludzie, którzy to jasno i otwar- 
cie drowi Koerberowi powiedzą! 


WOJNA. 


Z pola walki w Mandżuryi. 

Ostatnie doniesienia twierdzą, że pod Liaoja- 
nem postawa, wyczekująca obu wojsk zaczyna 
ustępować działalności zaczepnej ze strony Ja- 
pończyków. 

Oni to mianowicie dnia 24 b. m, po dłuższym 
wypoczynku rozpoczęli ponownie akcyę zaczepną 
na wschodzie od Liaojanu, posunąwszy się ku 
Liantientsan. Straż przednia wynosiła 2 batalio- 
ny piechoty z odpowiednią artyleryą. Mimo, że 
torpoczty rosyjskie starały się zatrzymać ich, pod 
Tunsinpu przyszło do bitwy, która toczyła się 


jeszcze dnia 25 b. m. Wyniki dotąd nie znane, 
zdaje się jednak, że Rosyanie zdołali zatrzymać 
staaowiska. 

Dla wzmocnienia Kurokiego przydzielono mu 
II i XI dywizyę piechoty. 

Jeżeli prawdą jest, jak donoszą z Petersbur- 
ga, Że deszcze w okolicy Liaojanu i Mukdenu 
ustały, należy przypuszczać, że przebieg zdarzeń 
na teatrze wojny zacznie odbywać się w tempie 
szybszem, tem bardziej, że zmiana pogody zwia- 
stowałaby nadchodzenie już zimy. Jak upały w 
lecie, mrozy w porze zimowej są w Mandżuryi 
takie silne, że uniemożliwią, zdaje się, wszelką 
działalność wojenną; zważyć trzeba jeszcze na 
tę okoliczność, że mrozy przyniosą to ważne n- 
trudnienie, jakiem jest niemożność okopywania 
się, zniszczą więc tę taktykę walki i posawania 
się naprzód, którą z takiem powodzeniem Japoń- 
czycy posługiwali się dotąd. Z drugiej strony 
dowóz posiłków rosyjskich zostanie utrudniony 
jeszcze bardziej. 

Jak obecnie okazuje się, kolej okrężna nad 
Bajkałem, która miała być w początku września 
oddana do użytku, może być gotową dopiero za 
5—6 tygodni. Fakt ten pociągnie za sobą fa- 
talne następstwa, gdyż kra na Bajkale zaczyna 
iść już w połowie września, zatem transporty 
wojsk zostaną przerwane na przeciąg 3 tygodni. 

Działania wojenne z nastaniem pory mroźnej 
zostaną zatem stanowczo ntrndnione, jeśli nawet 
nie uniemożebnione. 

Wobec tego przypnszczać należy, że korzysta- 
jąc z pomyślnej jeszcze pogody, armie, stojące 
pod Liaojanem zdobędą się wkońcu na działanie 
bardziej stanowcze. 


Zatarg rosysko-angielski. 

Anglicy, według zdania Monteskiusza, zdolni 
są do wyjścia z równowagi wówczas tylko, gdy 
naruszona zostanie jedna z trzech rzeczy: reli- 
gia, wolność lub handel; w wypadku podobnym — 
dla otrzymania zadośćnczynienia — skłonni są 
do poniesienia wszelkich ofiar, do niecofnięcia 
się przed niczem. 

Dziś obywatele Królestwa zjednoczonego stoją 
wobec tego, że niezrozumiała prowokacyjna tak- 
tyka rządu carskiego przynosi niezaprzeczony u- 
szczerbek ich interesom kupieckim. Flota han- 
dlowa angielska, która przewyższa zazwyczaj nie- 
skończenie wszystkie inne ogólną sumą przewozu 
towarów i podróżnych, przez nią dokonanego, 
widzi dziś zmniejszenie swej działalności. Izba 
handlowa londyńska stwierdziła przez usta de- 
putacyi, wysłanej dla porozumienia się z pierw- 
szym ministrem Balfonrem, że domy kupieckie 
od chwili szykan, które spotkały okręty angiel- 
skie ze strony Rosyi, wolą wysyłać towary za 
pośrednictwem kompanij francuskich i niemieckich, 
nie zaczepianych przez flotę ochotniczą, a stopa 
ubezpieczeniowa dla statków angielskich podnio- 
sła się nadmiernie wysoko. 


Wszystko to razem stwarza dla marynarki, 
handlu i pośrednictwa królestwa zjednoczonego 
przykre spółzawodnictwe. Na przedłożenia te Bal- 
four oświadczył, że rząd angielski zapytał rząd 
rosyjski o wyjaśnienie w sprawie zatrzymania 
statku angielskiego przez „Smoleńsk* na wodach 
poładniowo-afrykańskich. Rząd rosyjski odpowie- 
dział, Że dotychczas instrakcye, wydane dla 
statków floty ochotniczej, nie mogły im być do- 
ręczone. Na prośbę rządu rosyjskiego rząd an- 
gielski wysłał dwa statki, które mają wyszukać 
„Smoleńsk“ i doręczyć mu intrukcye, aby poło- 
żyć raz koniec zatrzymywaniu statków angiel- 


skich. 
Neutralność Chin. 


Rozkaz cara, wydany kontradmirałowi Reitzen- 
steinowi, aby przystąpił do rozbrojenia „Askoł- 
da“ i „Grozowoja*, położył kres cynicznemu 
gwałceniu ze strony Rosyi neutralności Chin. 
W chwili otrzymania rozkazu tego, sprawa prze- 
bywania wymienionych okrętów rosyjskich w 
Szanghaju stanęła na tem, że wieekról Nankinu 
oświadczył przez taotaja tamtejszemu konsulowf 
rosyjskiemu, że najdalej dzień 28 b. m. może 
być przyjęty jako termin ostateczny do opnszcze- 
nia portu chińskiego przez „Askolda, i „Grozo- 
woja*. Po upłynięcin terminu tego, Chiny, wo- 
bec ignorowania przez Rosyę ich słusznych praw 
i żądań, nie mogą ręczyć za możliwe, płynące 
stąd skutki, ani nie odpowiadają za nentralność 
portu szanghajskiego. 

Należy też przypuszczać, iż gdyby rozkaz cara 
nie nadszedł w sam czas jeszcze, mogłoby dojść 
do nieprzykładnej w dziejach bitwy morskiej w 
porcie „neutralnym*, Konsul japoński Otaghiri 
protestował istotnie z całą stanowczością przeciw 
powolności — zapewne niedobrowolnej — Chin 
względem Rosyi i niedwuznacznie zaznaczał, że 
rząd japoński nie omieszka dochodzić praw swych 
i nie zawaha się przed niczem. 

Car postąpił, zdaje się, w danym razie z całą 
przezornością; być może zresztą, iż nie chodziło 
mu 6 nic innego, jak jedynie o wywołanie pe- 
wnej dywersyi w działalności floty japońskiej i 
przez przymusowe zajmowanie jej w okolicach 
Szanghaju, o odciągnięcie części tejże od główne- 
go teatru wojny. 

Czy jednak możliwość zażegnania na przyszłość 
podobnych wypadków gwałcenia praw Chin — 
wobec ich słabości — istnieje, nie da się przewi- 
dzieć, Prawdopodobnie nawet, że — nie. Sam 
rząd chiński nie ma pod tym względem złudzeń. 
Tak np.-w Berlinie poseł chiński Iinczang, oma- 
wiając położenie obecne i zajście w Szanghaju, 
wyraził ubolewanie, że państwo jego jest za sła- 
be, by módz bronić własnej neutralności; podno- 
sząc jednak obecne stosunki wojskowe w Chi- 
nach stwierdził, że stan armii chińskiej znacznie 
się poprawia. Wogóle Chiny, jego zdaniem, roz- 
porządzają znakomitym materyałem na Żołnierzy, 


ciągnęli, a sam wraca z próżnem do sztolni 
1 zaczyna ziemię dzióbać na nowo. Dumki 
jego biegają za owcami po połoninie, a on, 
aby rozbić ciemność i samotność, lubuje się 


|x tych damkach, mówi o nich z gliną i z 


oskardem i z próżnem wiadrem i z siekierą, 
| bo i tyle ma towarzystwa tu, w tej głębo- 
kiej bezdni. 

— Myślisz, nieboże, że to mała robota 
giedmset owiec! Ależ to żywe i każde ma 
swój rozum. Niewielki rozumek — zwyczaj- 
nie niemowa — a zawsze jednak taki, jaki 
mu Bóg dał. Ot, w las zajdzie, czy w poło- 
ninę, to już trzyma się kupy. Nie rozbiega 
się jedno w tę, a drugie w tamtą stronę, 
jak bydło rogate. A zawsze kupką. H-he! 

— A niedźwiedź złodziej tylko na to cze- 
ka. O, on ma także rozum! Jeszcze i jaki! 
Nie darmo wujko, pan Kułakowski! Siedzi 
za kłodą i czeka, aż cały hurt owiec wejdzie 
między wywroty, a wtedy tylko skik, i ma 
wszystkie, jak w stajni. I wydusi wszystkie 
do jednej! A one biedactwa już nawet nie 
beczą, tylko zbiją się w kupkę i czekają ci- 
cho swej śmierci. H-he! 
| Laska w ręce, strzelba przez plecy, pi- 
fazioni za pasem, — tak ja nieboże co- 
| 


dziennie co rana ruszałem za owcami. Trzy 
psy — cu-cu! Przed stadem jeden, a dwa po 
| bokach, a ja z tyłu. Idę i przystawam. Owie- 


-Ue oporu nie stawisz, bo ja dam radę i |czki, jak rój pszczół, rozsypały się po ziele- 
ne takim, jak ty. Ty nie wiesz, co to zna-| ninie. Czarna kupka, biała kupka, czarna 
Czy giedmset owiec. To nie to, co jedna grud- | kupka, biała kupka. Tu uszczknie trawkę, 


a z drugą, a ja dawałem im radę. 
nieg 


tam uszczknie i dalej, i dałej. Nie pasię się 


„bierze za ucho wiadro, pełne odłamów, | jak bydło, ale zrywa trawkę jak dziecko, 
10 go do liny, przywiązuje i dzwoni, aby niby się bawi, niby się dokąd-eś śpieszy. A w wojowniczym nastroju, bo mu już głód za- 


przodem barany, Komendanci. Trzody nie 
trzeba zawracać, tylko ich. A byr-byr! A 
drja-u! 

Owczarskie okrzyki rozbijają się o ciemną 
sztolnię z głachem hepaniem oskarda. 

A cudnie tam u nas w górach, w połoni- 
nie! Oj, cudnie! Delikatnie! Nie to, co tu u 
was, bodaj wy — — 

Chciał zakląć, ale uderzył się dłonią po 
czole. Jego dusza była teraz w atmosferze 
poezyi, wśród żywej przyrody, czującej i wi- 
dzącej, więc bał sią ją obrazić, bo był w jej 
mocy. | 

— Pięknie tam u nas! Oj Boże! Dotych- 
czas był człowiek tylko najmitą, biedował 
gorzko, pracował na obcych, a nie żal o tem 
wspomnieć. Wyjdziesz w połoninę — dokoła 
zielono, tylko „głowatnie* tulą do ziemi 
swoje białe główki, i wyzierają z trawy i 
mchu, jakby ciekawe oczy. Oddychasz szero- 
ko pełną piersią. Wszystko dokoła pachnie, 
wszystko tchnie w ciebie zdrowiem i siłą. 
Niżej opasuje las dolinę czarną Ścianą, a nad 
tobą wznosi się okrągły szczyt góry. Dokoła 
cisza, tylko owce szeleszczą w paproci, gdzieś 
czasem pies zaszczeka, w lesie stuknie zie- 
lona żołna albo odezwie się wiewiórka. A ja 
idę pomału, stanę, fujarkę z za pasa, jak nie 
zagram, jak nie zacznę drobniutkiego, jak 
nie zawiodę dumkę, aż serce skacze w piersi, 
albo w oczach łzy błysną! H-he! Pek tobie! , 
Puszczaj! H-he! 

Dzwonek z góry. Skręcono próżne wiadro. 
Robotnik bierze napełnione, wynosi i wypra- 
wia w górę, a sam wraca z próżnem. Wraca 


czyna dokuczać. Luto bije oskardem, łapie 
glinę wielkiemi bryłami, w dumce zmaga się 
z niedźwiedziem. 

— Ho, ho! Wujku-nieboże! To tak nie 
idzie! Jedna owca, to niby nic, ale ty dzi- 
siaj zdusiłeś jedną, jutro zdusisz dwie, a po- 
jutrze wydusisz pół trzody. Nie, nieboże! Ta- 
kiej zgody u nas niema. Sądzisz, że ja strzel- 
binkę noszę tylko dla postrachu? Ho-ho! Już 
ja odżałuję nocy, już ja zasiądę na ciebie 
w tym wywrocie! Wszystko mi jedno, śmierć 
albo życie, a z tobą muszę zrobić sprawę! 

Ciupnął kilka razy i stanął, odpoczywając 
oparty na drzewcu oskarda. 

— Złodziej wnjko! Wymęczył mnie przez 
trzy noce! Pewnie zwąchał pismo nosem — 
nie przychodził, Ale nie mnie wywieść w 
pole! Już jak się zawziąłem, to nie popu- 
Szczę. Na czwartą taki przyszedł. Ciemno, 
choć oko wykol. Wicher jęczy w szczytach 
smreków. Potok szumi w dole, a ja skuliw- 
szy się między korzeniami wywrotu, strzelbę 
na oko, siedzę, czekam, nadsłuchuję Już sły- 
szę, że idzie, wiem, że musi nadejść tuż obok 
mnie — i siedzę, zapierając dech w sobie. 
Chruś-chruś — już blisko. Wytrzeszczam o- 
czy — sunie mój wajko, jakby kopica siana 
wśród ciemności. Mordę wzniósł do góry, 
wietrzy, sunie zwolna, ostrożnie, Mnie mało 
oczy nie wylezą z głowy, tak się przyglą- 
dam, aby zmierzyć wprost pod lewą łopatkę. 
Nagle stanął, głowę na bok — fuknął. Zwą- 
chał proch. Zawraca w miejscu, by dać dra- 
ła — i w tej chwili buch-buch! Wpakowa- 
łem z obu laf po lotce. Ani nie drgnął wuj- 
ko, padł na ziemię niby gromem zwalony 


Kraków, sobota 
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szczególnie w prowincyach północnych, gdzie lu- 
dność posiada wszelkie zalety, potrzebne dla Żoł- 
nierza, 

Pod wpływem też japońskim dyscyplina w ar- 
mii chińskiej coraz się polepsza. Żołnierze odby- 
wają ciągłe musztry i ćwiczą się w strzelanin. 
Nawet nieregularne oddziały chińskie i tak zwa- 
ni rozbójnicy poczynają się przeobrażać pod wpły- 
wem przydzielonych do nich oficerów japońskich. 
Oddziały te coraz częściej wchodzą w utarczki 
z wojskiem rosyjskiem i, jak według wszelkich 
pozorów można sądzić, mają zamiar nękać je 
wojną podjazdową. - 

Coraz częściej też szerzą się pogłoski o dzia- 
łalności armii chińskiej, zostającej pod dowódz- 
twem generała Ma, alarmując strony, którym 
zależy na neutralności państwa środkowego. Do- 
noszą ostatnie wiadomości, że armia ta rozciąga 
się od Shanhaihwan do Kinczau wzdłuż cesar- 
skiej kolei chińskiej. Pięć tysięcy Żołnierzy we- 
szło też pod dowództwem oficerów europejskich 
do Kujantse; znajdują się też pomiędzy nimi 
oficerowie japońscy, czemu rząd odnośny stano- 
wczo zresztą zaprzecza. 

Przestrzeń, na której generał Ma działa jest 
wąskim pasem o 100 klm. szerokości i 400 dłu- 
gości pomiędzy rzeką Liaoho a granicą chińską. 
Pas ten ważny jest z tego względu, iż przecho- 
dzi przezeń kolej chińska, która od Inkau, por- 
tu Niuczwangu, gdzie łączy się z mandżurską 
(portartursko-mukdeńską) linią, dociera przez Ku- 
jangtse Szanhaihwan do Tientsinu, z Kujangtse 
zaś posiada linię boczną w kierunku Mukdenu. 
Dostęp do pasa tego otwarty jest jedynie przez 
mosty leżące u Inkau, które, o ile wiadomo, 
jest w rękach Japończyków, lub też u Siumintin, 
na północno-wschód od Mukdenu. Gdyby więc 
Rosyanie, doprowadzeni do ostateczności efenzy- 
wą nieprzyjacielską, zechcieli stworzyć dywersyę 
na tyłach Japończyków, przerzucając armię znów 
ku morzu, usiłowaliby zapewne zgwałcić neutral- 
ność Chin, aby zawładnąć Siumintinem. 

Dla zapobieżenia tej zatem możebności, zro- 
zumiałą jest rzeczą, że Chińczycy, nie chcąc jej 
dopuścić, gromadzą siły swe w omawianym pasie 
i obsadzają ważniejsze punkta kolejowe. Praw- 
dopodobnie więc to tylko, a nie inne znaczenie 
posiada działalność generała Ma. 


Przegląd społeczny. 
Z doli kolejarzy. 


Cicho, bez żadnego protestu, bez odgłosu stra- 
sznej nędzy, wyrzuciło ministeryum kolejowe w 
Austryi w styczniu i lipcu bieżącego roku kilku- 
set kolejarzy-starców na bruk dlatego, że opinia 
lekarzy kolejowych orzekła: uwiąd sił z sta- 
rości! Ofiary padły z wszystkich działów słażby 
kolejowej, zarówno od konserwacyi dróg, jak z 
ogrzewalni, z ruchu i warsztatu, tak przynaj- 
mniej różnorodną była sprawiedliwość dyrekcyi 
kolejowej we Lwowie, na czele której stoi druch- 
sokół Wierzbicki. 

Napędzeni pracowali przy kolei od 30 do 
47 latl (tak przynajmniej w Przemyślu). 

Na rozpaczliwe prośby nieszczęśliwców, odpo- 
wiedziano, że wdrodze łaski korzystać mogą jeszcze 
jeden rok z „krankengeldu*, to jest pobierać 60 
procent płacy, jako chorzy. W dyrekcyi lwow- 
skiej przeciętna płaca wynosi 1 K dziennie dla 
robotnika zwykłego;-otrzymali więc niektórzy na 
12 miesięczny termin 60 halerzy dziennie. Wielu 
z nich ma jeszcze rodziny, wielu zostało przy 
kolei kalekami, a wszyscy zgrzybiali i sterani, 
że nawet marzyć o otrzymaniu zarobku gdzie- 
indziej nie mogą. 60 halerzy na dzień, to chyba 


za mało dla wygimnastykowanego w głodzie żo- 
łądka galicyjskiego c. k. kolejarza! 

Najokropniejszy jest los kalek, unieszczęśli- 
włonych przy kolei. Wypadku nie zgłosiły wła- 
dze kolejowe do zakładu ubezpieczeń. Biedakowi, 
który po większej części niema pojęcia o BpoBo- 
bie zgłaszania wypadku — co zresztą jest obo- 
wiązkiem władzy przełożonej — powiada pan 
naczelnik lub inspektor: „tam już dyrekcya wie 
o waszej złamanej ręce, czy nodze!*, Po wyle- 
czeniu, rekonwalescenta przyjmuje się ponownie do 
roboty, co w myśl przepisów statutu dla zakładn 
ubezpieczeń, wystarcza do utraty prawa w sta- 
raniu się o resztę. Albo też rok przeciąga się 
sprawę, co znowu powoduje przedawnienie. W ten 
sposób podwójnie obrabowaje się biedaka, bo i 
ze zdrowia i z renty mu należnej. 

Jeżeli zaś komu uda się wyrobić rentę, to 
opinia panów lekarzy kolejowych, a także rze- 
czoznawców zakładu ubezpieczeń jest tego ro- 
dzaju, że w połamanem ciele kolejarza wypatraje 
się tylko 15, 20 lub 30 procent niedolności do 
pracy i przeznacza mu renę od 6 do 9 K 
miesięcznie, co czyni wyraźnie od 20 do 30 h 
dziennie, 

Niemiecki organ austryackich kolejarzy „Ei- 
senbahner* zamieśnił w numerze 24, z dnia 20 
sierpnia b. r., następujące ciekawe obliczenie: 


W Austryi wydaje się rocznie: 


dla rządowego konia pocztowego 800 K 
„ nauczyciela w Tyrolu. . . . . 400, 
„ zbrodniarza internowanego w zakła- 
dzie karnym". . . . . . . 760 , 
„ kolejarza unieszczęśliwio- 
nEBORC uc AA AE 108 , 
Złodziej, rabuś, podpalacz, gwałci- 


ciel i koń pocztowy są ośm razy wię- 
cej warci od kolejarza-kaleki. 

Do cyfr tych nie mamy nic więcej do powie- 
dzenia! One stokroć silniej przemawiają, aniżeli 
tomy dzieł rewolucyjnych. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


KRONIKA. 


W rocznicę śmierci Lassala. 


©" Wyszedł właśnie z druku nowy 
numer „Latarni* z życiorysem i przed- 
stawieniem działalności Ferdynan- 
da Lassala tudzież jego stanowiska w ogól- 
nym ruchu robotniczym. 

Broszura napisana popularnie i przejrzy- 
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu. 

Celem uregułowania nakładu, prosimy 0 
wczesne zamówienia. Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni“, Kraków, Sła w- 
kowska 29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy. 


Zgromadzenie ludowe zwołane przez krako- 
wski komitet partyi socyalno-demokratycznej na 
niedzielę — zostało przez policyę zakazane. 
Wizyta dra Kórbera odbiła się w pierwszej li- 
nii na... wolności zgromadzeń w Galicyi. 

O zakazie tym napiszemy osobno. 

Wieczorek lassalowski. Ku uczczeniu 40 ro- 
cznicy śmierci Ferdynanda Lassala odbędzie 
sig w sobotę dnia 3 września b. r. w Krakowie 
w sali stowarzyszenia „Postęp“ (Starowiślna 42) 


uroczysty wieczorek. W skład programu wchodzi: 
Słowo wstępne; chór robotniczy i odczyt. Począ- 
tek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 20 halerzy. 
Łisty I pieniądze składkowe na koszta kon- 
gresu w Asterdamie należy natychmiast nadsyłać 
na ręce sekretarza. Klemensiewicz. 


Staraniem stowarzyszenia personalu po- 
mocniczego drukarskiego w Krakowie odbę- 
dzie się w niedzielę 28 b. m. zabawa egro- 
dowa na Woli Justowskiej w ogrodzie p. Mę- 
ckiej. Program nader urozmaicony. Koncert mu- 
zyki wojskowej 100 p. p. Peczątek o godz. 2 
po południu. Wstęp 25 ct. 
arEcha demonstracyi w Przemyślu. Z Prze- 
myśla donoszą: Izba radna sądu obwodowego 
w Przemyślu uchwaliła Osińskiego, słuchacza 
politechniki i Svalinga, ucznia IV klasy gi- 
mnazyalnej aresztowanych przez policyę pod za- 
rzutem zbrodni gwałtu publicznego, występku 
zbiegowiska i przekroczenia obrazy straży popeł- 
nionych rzekomo w czasie demonstracyi dnia 17 
bm. wieczorem w przededniu urodzin cesarskich, 
wypuścić z aresztu śledczego. Osińskiego i Sva- 
linga puszczono natychmiast na wolność. 

Z Tarnowa piszą nam: Właściciel realności 
i urzędnik z Tarnowa, wracając z Zakopanego, 
wstąpił do Bochni, aby się zobaczyć z krewnym, 
który mieszka w pobliskiej wiosce. Gdy przybył 
z powrotem w południe na stacyę, przypatrywał 
się jak przerabiają most prowadzący przez tor 
kolejowy, a potem wszedł na peron. Stojącemu 
tam urzędnikowi kolejowemu widocznie pan ten 
nie podobał się, bo pomówił z policyantem Sola- 
kiem, a wskazawszy na nieznajomego sam się 
ulotnił. 5 

Nieokrzesany małomiasteczkowy policyant za- 
pytał podróżnego o imię i nazwisko, skąd przy- 
był i dokąd jedzie, a na otrzymaną odpowiedź, 
odezwał się: „Pan kłamie!*. Następnie wezwał 
podróżnego, aby poszedł z nim do miasta na po- 
licyę. Powodów aresztowania oczywiście nie chciał 
podać, a kiedy podróżny chciał się wylegitymo- 
wać, policyant oświadczył, że „nie uznaje ża- 
dnych legitymacyj*. W policyi znalazł się jakiś 
znajomy aresztowanego, który poświadczył, że 
zna go dobrze, a gburowaty sierżant 
Choma, którys tam pełni obowiązki „komisa- 
rza“, oświadczył, że aresztowanie nastąpiło „na 
podstawie polecenia magistratu, aby obcych ipo- 
dejrzanych(!) aresztować“. 

Oburzony tem podróżny udał się natychmiast 
do domu burmistrza dra Maissa z zażaleniem na 
policyanta i sierżanta i otrzymał zapewnienie, 
że winni zostaną pociągnięci do surowej odpo- 
wiedzialności, gdyż takiego polecenia magistrat 
nie wydał. Możeby i dyrekcya kolei pouczyła 
swych podwładnych, Że szpiclowanie nie licuje 
wcale z godnością urzędnika. 

Zapomoga dla rękodzielników. Magistrat 
krakowski ogłasza: Procent w kwocie 270 K za 
rok 1904 od kapitału fundacyi e. k. uprz. gal. 
akc. Bankn hipotecznego we Lwowie dla ręko- 
dzielników krakowskich ma być rozdzielony po- 
między dwóch rękodzielników bez różnicy wy- 
znania. 

Ubiegający się o tę zapomogę mają w poda- 
niach wykazać: 1) że są rodem z Krakowa i tu 
prowadzą rzemiosło; 2) że się odznaczają moral- 
nością i życiem nienagannem; 3) że zapomogi 
potrzebują do urządzenia względnie rozszerzenia 
pracowni albo do polepszenia stosunków mate- 
ryalnych niepomyślnych z powodu nadzwyczajne: 
go wypadku nieszczęśliwego. Do podania dołą- 
czyć przeto należy: metrykę arodzenia, świade- 
ctwo moralności, świadectwo ubóstwa i kartę 
przemysłową. 


Podania zaopatrzone tymi załącznikami nale- 


Ży przedłożyć przełożonemu właściwego stowa- 
rzyszenia przemysłowego do zaopiniowania, a ma- 
stępnie wnieść do dziennika podawczego magi- 
stratu najpóźniej do dnia 1 października 1904 
roku. Po tym terminie podania nie będą przyj- 
mowane. 

Z zarządu elektrowni miejskiej komunikują 
nam: Zarząd miejskiej elektrowni przed kiiku 
dniami dołączył do miejscowych dzienników ode- 
zwę do mieszkańców miasta Krakowa. Obecnie 
dostrzeżono, że w przykładzie 2 wkradł się błąd 
a mianowicie: Koszt roczny oświetlenia dwóch 
klatek schodowych podano na K 3978, gdy 
tymczasem koszt ten wyniesie K 397'80. 

Pożary. Dnia 22 b. m. wybuchł pożar w Chy- 
rowie, zdaje gię wskutek nieostrożności i obró- 
cił w perzynę około 30 domów. Wysokość szko- 
dy dotychczas nie znana. 

W Haczowie (pow. brzozowski) zniszczył 
pożar 15 b. m. cały szereg domów i zabudo- 
wań gospodarskich, wyrządzając szkodę na 
20.000 koron, asekurowaną tylko na 1700 koron. 

W Starych Brodach spłonęło siedm do- 
mów. W czasie pożaru cudów waleczności i po- 
święcenia dokazywali... złodzieje, którzy okradli 
kilka domów i osób, zajętych gaszeniem ognia. 
Kradzieży tych dokonano mimo silnych straży, 
złożonych z oddziału strzelców, ułanów i žan- 
darmów. 

Śmiertelny marsz. Tegoroczne ćwiczenia woj- 

skowe w Czechach pochłonęły znowu liczne ofiary. 
„Nordbóhmische Volksbote* donosi o śmiertelnym 
marszu, odbytym przez pułki piechoty 21, 86, 
42 i 98 z Grottau przez Niemes do Czarnego 
Kostelca. Uzbrojenie było bojowe, marsze 30 do 
40 kilometrów na dobę. Szalonych upałów 
i posuchy zupełnie nie uwzględniano. Już w 
Grottau stan rezerwistów był fatalnym, a w Nie- 
mes wprost ronpaczliwym. Kiedy zatrzymywano 
się, dziesiątki -żołnierzy padało na ziemię i śmier- 
telnie zmęczeni nie byli w stanie podnieść się. 
Gotowano dopiero pod wieczór i Żołnierze ma- 
szerować musieli — jak na wojnie — po oa- 
łych dniach o głodzie. W Niemes było dwóch 
zmarłych, a 30 ciężko chorych. Nawet z 
muzyki brakowało dziesięciu ludzi, padł i koń 
ciągnący bęben. Droga do Kostelca była z po- 
woda braku wody do picia i kurzu zabójczą. W 
Kostelcu było ośmiu zmarłych i 85 ciężko 
chorych, ofiarą padli przeważnie rezerwiści, 
ojcowie rodzin. Pisma czeskie zażądały surowych 
dochodzeń, śledztwo istotnie wobec faktów tych 
powinno przeprowadzone być z całą surowością. 
Prusy na usługach Rosyi. Z ślązko-rosyjskiej 
granicy donoszą do „Vorwärtsu“, że pruscy urzę- 
dnicy przeszukują codziennie nader skrzętnie po- 
ciągi, wychodzące z Mysłowic, Bytomia i Gliwie 
i dezerterów rosyjskich, ndających się uazwyczaj 
do Anglii lub Ameryki zatrzymują. Następnie, 
jako obcy, nie mający rzekomo środków do życia 
bywają oni wydalani z granic państwa niemie- 
ckiego. Wydałanie to odbywa się w ten sposób, 
Że dezerterzy ci odstawiani są przez władze pru- 
skie do granicy rosyjskiej, gdzie czekają na nich 
już żandarmi rosyjscy. Fakty tego rodzaju za- 
chodzą codziennie. W ubiegłą sobotę wydano Ro- 
syi w ten sposób dziewięciu dezerterów. Wia- 
domość ta potwierdza korespondencyę naszą z 
Katowic, donoszącą, iż arzędy policyjne w po- 
granicznych miejscowościach górno-śląskich otrzy- 
mały specyalne polecenie co do przytrzymywania 
rosyjskich imigrantów. 
Burza. Z Tryestu donoszą: W piątek przez 
cały dzień, a zwłaszcza nad wieczorem, szalała 
tu silna burza. Temperatura spadła do 13° C. 
Od środy pada nieustannie deszcz. 


Ale to była tylko chwilka taka. Za chwilę 
zerwał się z ziemi, ryknął, wzniósł się na 
tylne nogi i prosto do mnie. Widocznie nie 
dostał w samo serce. Siedzę, nie ruszam się. 
Uciekać niema którędy, nabić niema czasu. 
„No, myślę, kiedy źle trafiłem, tylko go po- 
drapałem, to będzie po mnie. A wjtem — bo- 
ża wola. Raz matka rodziła”. Nim co będzie, 
mam jeszcze siekierę za pasem. 

Splunąłem w garść, chwyciłem siekierę, 
poprawiłem nogi, oparte na dwóch korzeniach, 
oparłem się plecami o splątane korzenie wy- 
wrotu, sterczące ku górze, jakby Ściana, za- 
cisnąłem zęby, głowę pochyliłem w przód, 
aby widzieć dobrze, i oczekuję wujka. A on 
tuż, tuż. Chwyta łapami za korzenie, wietrzy 
i ryczy, tak ryczy, jak rozgniewany pijanica, 
który nie może wymówić mądrego słowa, a 
tyłko czuje, że jest zły i ryczy i pcha się 
naprzód. Ot i zwąchał moją nogę i chwyta 
ją. Jakby mię popiekł pokrzywą, nie gorzej. 
W tej chwili ostrze mojej siekiery wbiło się 
po sam obuch w głowę wujka i rozszczepiło 
ją do tła. Jęknął raz jeszcze — tak ciężko, 
tak żałośnie, jak grzeszna dusza na pokucie 
i zwalił się w dół, ginąc w gęstej ciemności 
nocy, w jamie pod wywrotem. Nie miałem 
nawet czasu wyciągnąć siekiery — z nim 
razem stoczyła się w przepaść. A wtedy jak 
nie skoczę z wywrotu i krzakami, biegiem, 
i lasem i na polanę, to znowu nad jar, ja- 
łowcami — w jednej chwili zatrzymałem się 
na połoninie przed szałasem. Pukam. 

— To ty Pańkn? — pyta z wewnątrz baca. 

— Ta ja, otwórzcie. 

Wstał, zaświecił latarkę, otworzył. 

— Nu, co? 

— Ta nic — mówię. 


— Był wujko? 

— Ta był. 

— I poszedł? 

— Nie, nie poszedł. 

— A gdzież? 

— Leży. 

Zs Co, ty kj 

Baca nie domówił. 

— Oj, a tobie co w nogę? — krzyknął. 

— W nogę? Ja sam nie wiedziałem, co z 
moją nogą, aż dopiero teraz popatrzywszy, 
zobaczyłem, że cały chodak i cała onuca, 
że wszystko skrwawione, i że krew zalewa 
ślady. Raz, jedyny raz macnął mnie wujko 
po nodze i odrazu przedarł i chodak i onu- 
cę i nogę aż do samej kości. Kiedy mi roz- 
winęli nogę, zemdlałem — dużo krwi apły- 
nęło. Ale baca, niech mu Bóg nagrodzi, u- 
miał do mnie przemówić, zatamować krew, 
przyłożył jakiejś maści i za tydzień byłem 
już zdrów zupełnie. A wujka znaleźli na 
drugi dzień nieżywego, z moją siekierą we 
łbie ogromnym. 

Znowu dzwonek, znowu robotnik dźwiga 
pełne wiadro, przynosi próżne, i znowu ko- 
piąc, rozmawia sam z sobą, napełnia głuche 
podziemie nietyle stukotem swego oskarda, 
ile i echem swych słów, poezyą swych la- 
sów i połonin. W miarę tego, jak zaczyna 
odczuwać głód i słabnąć wskutek ciemności 
i zaduchy, jego dnmki przybierają treść co- 
raz smutniejszą. Wspomnie o ciężkiem życiu 
owczarza w zimie, o oszczypkach owsianych, 
które stanowią w zimie cały jego pokarm, o 
nudnych dniach w czasie wielkiego postu, o 
ciężkim przednowku, o chorobach i swarach 
e kęsek chleba lub niedopieczonego ziemnia- 
ka. Wspomni o tem, jak to teraz owczarstwo 
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się nie opłaca, gdyż połoniny zakupili żydzi, 
a tem mniej wypasanie wołów, niż owiec. 
A przy wołach już nie ta słażba, co przy 
owcach. O, tu ciężka, pogana służba. Tu już 
nie skosztujesz ani żętycy, ani sera, ani 
bryndzy. Żyj jak pies i warnj jak pies. On 
szybko porzucił tę służbę, posłuchał towa- 
rzysza, który mu radził iść do Borysławia, 
zarobić dużo pieniędzy, przystać do gruntu 
(z pieniądzmi teraz wszędzie przyjmą) i g0- 
spodarować. : 
Przypomniał sobie nawet piosnkę, której 
go nanczył ów towarzysz. 
Pójdę ja do Borysławia, 
Nazbieram grosiwa, 


Gdy powrócę, już na swojem 
Będę czekał żniwa. 


Chciał zanucić tę piosnkę swoim zdrowym 
owczarskim głosem, ale nie — jakoś nie szło. 
Co jak co, ale śpiewanka w sztolni, sto me- 
trów pod ziemią, taki nie szła. 

I dalej dzióbie ziemię z jakimś żalem, za- 
czyna jej nienawidzieć, tej ciemnej, ciężkiej, 
niemiłosiernej, twardej ziemi, co tak zawzię- 
cie opiera się jego oskardowi. 

— Oj, twarda ty, ziemio święta — mó- 
wi. — I Bóg wie, czy święta ty, czy nie. 

Przystaje, naciąga się i zaczyna się zasta- 
nawiać nad tem pytaniem, jakby ono niewie- 
dzieć jak ważnem było. 

— I doprawdy, czy Święta ona tu? Tam 
na wierzchu, to już rzecz pewna. I wodę 
święcą i kropią i czytają na niej boże sło- 
wo. Ale tu? Ależ od kiedy świat nastał, nie 
doszła tu pewnie ani kropla święconej wo- 
dy, ani echo bożego słowa. Niedarmo tu ta- 
kie wyziewy. Pewnie, że to nie od świętego, 
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ale przeklętego. A że z tego wosku nie wol- 
no robić świeczek do cerkwi, znać, że to nie- 
czyste, pog ństwo! Odpuść mi Boże! Czło- 
wiek pcha się w takie miejsce, zabiera nie- 
czyste mienie. I to ma mu wyjść na dobre? 
Oj, nie, kochanku, nie! Na dobre ono nie 
wyjdzie! A ten towarzysz, który mię tu spro- 
wadził, czy nie zginął w takiej samej sztol- 
ni? Zasypało go, zadusiło, nawet nie wydo- 
byli ciała. Udławił się nim nieczysty! Oj, 
Boże! 

Przeżegnał się i zaczął jeszcze zawzięciej 
dzióbać. Poznał po bulgotaniu w żołądka, że 
już szybko będzie południe i czeka potrójne- 
go dzwonka, chwili, kiedy mu pozwolą wy- 
leźć w górę. A tymczasem jego fantazya pra- 
cuje bezustannie, roztacza przed nim coraz 
to nowe obrazy, a najchętniej cudowne, ci- 
che, jasne obrazy połonin, lasów i wszyst- 
kich przygód owczarskiego życia. Rznucony 
losem w głęboką podziemną sztolnię, czuje 
sam po sobie, że te dawne dni minęły bez- 
powrotnie, że go droga zawiodła w inną 
stronę, że z dawnego patryarchalnego życia 
przeszedł w nowe, nieznane jego dziadom i 
pradziadom, zrazn straszne i dziwaczne, a 
w niejednem lepsze, wolniejsze, szersze niż 
stare. Ale to stare żyje w jego wspomnie- 
niach; zostało z niego tyle jeszcze, aby cza- 
rem poezyi zapełnić i ożywić pustkę i samo- 
tość nowego życia. Tak nieraz słońce zajdzie 
za chmury, i z całej wspaniałości letniego 
dnia, z całego bogactwa światła i kolorów 
zostanie tyle tylko, aby złotym odblaskiem 
oblać rąbki ciężkich chmur, zawisłych nad 
zachodem. TŁ Edm. W. 
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Pomysłowy oszust. Dochodzenia w sprawie 
Nusena Silgerga wykazały, że zajmował się on 
nietylko sprzedażą fałszywych losów nieistnieją- 
cej loteryi, ale że uprawiał lichwę. Śledztwo wy- 
kryło, że Silberg sprzedał za 300 K losów p. 
H. Lempartowi i jego słaużącemn Jędrzejowi Ma- 
jowi. Oprócz tego Silberg oszukał p. L. na su- 
mę 154 K, a nadto spłacony weksel na sumę 
460 K odstąpił do ponownego wyegzekwowania 
Adamowi Czapkiewiczowi. Przeprowadzona a o- 
aznsta rewizya wykryła znaczną ilość niesprze- 
danych losów. Dochodzenia w sprawie lichwy 
stwierdziły, że Siłberg dopuścił się rozmaitych 
szwindlów na szkodę Stanisława Baczyńskiego 
z Zakopanego, Jana Fiszera z linii A-B w Kra- 
kowie, właściciela kawiarni p. Władysława Kir- 
chnera. Oszust pobierał często od pożyczek 100'/,. 
Nusen Silberg pochodzi ze Zwolina w Królestwie 
Polskiem, liczy lat 49 i od lat kilkunastu prze- 
bywa w Krakowie. 

Odczyt. W sobotę 27 b. m. o godzinie 3 po 
południu odbędzie się w sali stow. „Postęp* w 
Krakowie, przy ul. Starowiślnej odczyt „o mię- 
dzynarodowym kongresie w Amsterdamie“. 

Tyfus w Cieszynie szerzy się. Dotąd stwier- 
dzono 89 wypadków wśród ludności cywilnej, 
a 57 wśród wojska. 

Paralelki polskie w Cleszynie. Z Opawy 
donoszą: W piątek 26 bm. odbyło się posiedze- 
nie śląskiej rady szkolnej krajowej, pod przewo- 
dnictwem prezydenta kraju hr. Thuna, w spra- 
wie przedłożenia rządowego, dotyczącego założe- 
nia paralelok polskich, względnie czeskich przy 
seminaryach nauczycielskich w Cieszynie i Opa- 
wie. Równocześnie także obradowano nad statu- 
tem organizacyjnym, przedłożonym przez rząd. 

Po czterogodzinnej dyskusyi wnioski rządowe 
przyjęto bez zmiany większością głosów; wszel- 
kie inne wnioski odrzucono. Oble paralelki zo- 
staną we wrześniu b, r. otwarte, 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatra miejskiege w Krakowie. 
Sobota 27 b. m.: „Lilla Weneda”, tragedya w 5 
tach Juliusza Słowackiego, muzyka Władysława 
eńskiego. 

Niedziela 28 b. m.: „Kościuszko pod Racławica- 
mi*, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na- 
pisał Wł. Lasota. 

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barscy*, dra- 
mat w 2 aktach A. Mickiewicza. 

Wtorek 30 b. m.: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage'a. 

Środa 31 b. m.: „Rewizor z Petersburga“, kome- 
dya w 5 aktach M. Gogola. 

— ZfTow. „Bratniej pomocy” słuchaczów politechni- 
W iwowskiej otrzymujemy następujący komunikat: 

ydział Tow. „Bratniej pomocy* słuchaczów polite- 
chniki podaje do publicznej wiadomości, że w łonie 
Tow. zawiązaną została „Komisya informacyjna“, 
która listownie i ustnie udziela informacyj kolegom, 
zamierzającym zapisać się po wakacyach na polite- 
chnikę lwowską. Ustnych informacyj zasiągnąć można 
codzień prócz niedziel i świąt od godz. 12—1!/ə w po- 
łudnie, w lokalu „Bratniej pomocy“ w gmachu poli- 
techniki. Zgłaszający się listownie winni nadesłać 
marke na odpowiedź. Zapisy w politechnice rozpoczną 
się 1 października i trwać będą do dnia 15 paździer- 
nika włącznie. Zgłaszający się po 15 października, 
muszą uzyskać zezwolenie na spóźniony wpis. Nowo- 
wstępujący na politechnikę koledzy, posiadający ma- 
turę gimnazynm klasycznego, będą poddani egzami- 
nowi z geometryi wykreślnej (octogenalnej) i rysun- 
ków odręcznych. Egzamin ten przed specyalną komi- 
syą odbywać się będzie po 15 października. 

Przez Tow. „Bratniej pomocy” zorganizowane będą 
w drugiej połowie września i pierwszej października 
kursa przygotowawcze z geometryi wykreślnej. Ter- 
min i szczegóły zostaną później ogłoszone. 
A O AZ CA 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie 1 pianele — 
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
O A 


Strejk murarzy w Warszawie. N 


Z Warszawy donoszą do „Nowej Refor- 
my“, że w poniedziałek 22 bm. wybuchł w 
Warszawie ogólny strejk murarski. Strejku- 
jących kilka tysięcy. Żądania strejkujących 
są następujące: 1) dziesięciogodzinny czas 
pracy; 2) zrównanie płac przy robocie białej 
i przy murze; 3) płaca za godzinę murarzom 
25 kop., koźlarzom 20 kop., gracownikom 15 
kop., pomocnikom 8 kop.; 4) w dzień przed 
świętem praca trwa o godzinę krócej; 5) czas 
wypłaty wlicza się do czasu trwania dnia 
roboczego; 6) urządzenie pakkamer (miejsc 
na przechowanie ubrania, jedzenia, schronie- 
nia się na wypadek deszczu); 7) dwutygo- 
dniowe wypowiedzenie pracy. 

Przed strejkiem odbyły się trzy masowe 
zebrania za miastem. W przeddzień strejku, 
tj. w niedzielę, wzięło udział w zebraniu 
przeszło 200 murarzy. W pierwszym dniu 
strejku odbyło się wielkie, przeszło 600 mu- 
rarzy liczące zgromadzenie za cerkwią na 

oli. Zgromadzeni wysłuchali dwóch mów- 
ców, a następnie ruszyli ze śpiewem ku mia- 
stu. Do demonstracyjnego pochodu przyłączali 
Się masowo robotnicy z miejscowych fabryk. 
Straż ziemska, nie przygotowana na demon- 
Stracyę, usunęła się i dała znać do Warsza- 
wy. Robotnicy, śpiewając „Czerwony sztan- 
dar“, zbliżyli się ku rogatkom, gdzie ich już 
Oczekiwały całe masy policyi i kozacy. Tutaj 
Tozprószyły się tłumy. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Ostatnie wiadomości z pod Portu Artura brzmią 


Kraków, sobota 


zajęciu lczana przez Japończyków potwierdzają 
Chińczycy, którzy we wtorek o północy opuścili 
Port Artura. Całe wybrzeże zachodnie półwyspu 
znajduje się w rękach Japończyków, 
którzy są pewni zwycięstwa. Japończycy bez 
przerwy bombardują Port tak, że Rosyanie nie 
mają nawet czasu pochować zwłok, 
wskutek czego w mieście jest okropne powie- 
trze. Woda nie do użycia. 


Oblężenie Portu Artura. 

Czifu, 26 sierpnia. (Binro Reutera). Według 
chińskich wiadomości, z Portu Artura w rękach 
rosyjskich znajdują się jeszcze tylko forty na: 
Złotej Górze, Białej Górza i Liaoteszan. Inne 
główne forty są już wszystkie w ręku 
Japończyków, którzy ostrzeliwają miasto 300 
ciężkiemi działami, sprowadzonemi z twierdz: 
Kobe, Nagasaki i Jokohama. Fort nr. 5, który 
Japończycy przedtem opuścili, znowu obecnie za- 
jęłi. Jak się zdaje według pewnych wiadomo- 
ści, nowa europejska dzielnica Portu Artura stoi 
w płomieniach. 

Londyn, 26 sierpnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Czifa z dnia 25 bm., że na wschód od 
Portu Artura wszystkie miejscowości 
między Takuszan a Górą Wilczą znaj: 
duja się w rękach Japończyków. Na za- 
chodzie Japończycy obsadzili fort Iczan, 
nie mogą jednakże z powodu min naprzód po- 
stępować. Toż samo zatoka Gołębia znaj- 
dnje się w rękach Japończyków. Japoń- 
czycy na północy zajęli Talienczeng. Japoń- 
scy szpiegowie usiłowali w Porcie Artnra prze- 
ciąć elektryczne przewody, prowadzące do min. 

Czifu, 26 sierpnia. (B. Reutera). Dżunka, któ- 
ra d. 24 bm. wyjechała z Portu Artura, przy- 
wiozła wiadomość, że liczba Rosyan ran: 
nych wynosi tam 5.000 i że Japończycy 
obsadzili wzgórza Czaoganka. 


Z rosyjskiej humorystyki wejennej. 

Petersburg, 26 sierpnia. Rosyjska agencya 
tel. donosl z Czifu z wczoraj: Według opowia- 
dań cudzoaiemców, którzy przybyli z Portu Ar- 
tura do Czifa, Port trzyma się dzielnie. Japoń- 
czycy nie przysyłają już więcej parłamentarzy- 
stów do twierdzy. Dach załogi jest wyborny(?!). 
Słychać, że Japończycy stracili pod Portem Ar- 
tura 65.000 ladzi(?!), co ich bardzo zniechęci- 
ło(?1). Szczególnie wielkie straty ponieśli dnia 
28 bm. Wśród Japończyków daje się odczuwać 
brak żywności, podczas gdy Port Artura ma jej 
dość (?!). 

Spóźnione sprawozdanie. 

Petersburg, 26 sierpnia. Kontradmirał Uch- 
tomskij przesłał ponownie telegraficzne obszerne 
sprawozdanie o przebiegu walki morskiej pod 
Portem Artura dnia 10 sierpnia. W sprawozda- 
niu tem donosi Uchtomskij, że po śmierci Wit- 
hófita objął komendę, Prócz Withóffta zginął po- 
rucznik Sałpanow i chorąży Liwron, zaś kapitan 
Bojsman został ciężko ranny, mimo to jednak 
jeszcze przez 20 godzin — aż do powrotu do 
portn — pozostał na swem stanowisku, na po- 
moście komendanta. Porucznik Rykow jest ciężko 
ranny, 21 oficerów lekko rannych. 38 ma- 
rynarzy zabitych, a 286 rannych, z tych 
50 ciężko. 

Naprawa ocalonych okrętów będzie mogła być 
uskutecznioną własnemi siłami. 

Japońska flota składała się w walce dnia 10 
bm. z 4 pancerników I klasy, jednego II klasy, 
4 ciężko opancerzonych krążowników, 4 lekko 
opancerz. krążowników, 5 lekkich krążowników 
i 60 torpedowców. 

De Portu Artura wróciły nad ranem okręty: 
„Retwizan*, „Sebastopol“, „Pereswiet*, „Po- 
bieda“, „Połtawa“, „Pallada“ i 3 torpedowce. 

Zatopienie „Nowika“. 

Petersburg, 26 sierpnia. Komendant krążo- 
wnika „Nowik* nadesłał następujące sprawozda- 
nie: Po ustaniu walki w dniu 10 sierpnia, w 
której „Nowik“ odniósł trzy uszkodzenia pod li- 
nią wodną, przełamał „Nowik* wraz z „Askol- 
dem* szeregi okrętów nieprzyjacielskich, „Askol- 
da“ straciliśmy następnie z oczu z powodu gẹ- 
stej mgły. Dnia 11 sierpnia udałem się do Kian- 
czau celem nabrania węgla, a dnia 12 opuściłem 
port niemiecki z zamiarem okrążenia wybrzeża 
japońskiego i dostania się do Władywostoku. 

Dnia 20 b. m. przybyłem do Korsakowska, 
gdzie nabrałem węgla. Tego dnia o godz. 4 po 
południa zauważyłem zbliżający się okręt nie- 
przyjacielski typu „Nysaka*. Wypłynąłem na 
pełne morze i o godz. 51/4 wdałem się z nim 
w walkę, w której „Nowik“ po 45 minutowej 
walce odniósł trzy uszkodzenia pod, a 
dwa nad linią wodną, przyczem woda 
wtargnęła do przedniej części okrętu. 
Krążownik nieprzyjacielski, który również został 
uszkodzony, zaniechał dalszej walki, Ponieważ 
z końcem walki mieliśmy tylko sześć kotłów zda- 
tnych do użytku i ster był uszkodzony, byłem 
zmuszony wrócić do Korsakowska celem naprawy 
uszkodzeń, poczem miałem zamiar odjechać. Po- 
nieważ jednak naprawa uszkodzeń „Nowika* 
była niemożliwa, a kilka okrętów nieprzy- 
jacielskich ukazało się w pobliżu, jak to wyni- 
kało z świateł kilku reflektorów, postanowiłem 
„Nowika* zatopić. Oficerowie i załoga jego 
wysiadła na brzeg. 

Dnia 21 bm. krążownik japoński typu „Stuma* 
ostrzeliwał część „Nowika*, która jeszcze się u- 
trzymała nad wodą. 

W walce dnia 10 sierpnia zgłnęło 2 żołnie- 


Japończyków bardzo pomyślnie. Tak n. p. rzy, a lekarz okrętowy był lekko ranny. Dnia 
enniki londyńskie donoszą, że wiadomość o ' 20 sierpnia zginęło 2 żołnierzy, a 1 porucznik 
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RAPRZOÓOW 


i 14 Żołnierzy było lekko, zaś 2 ciężko ran- 
nych. 
Skrydłow odwołauy. 

Paryż, 26 sierpnia. Jak donosi „l'Eclair“, 
admirał Skrydłow, komendant rosyjskiej floty na 
Cichym oceanie, Który obecnie się znajduje we 
Władywostoku, został odwołany. 


Z pola walki w Mandżuryi. 

Mukden, 26 sierpnia. (Rosyjska agencya te- 
legraficzna). Obie armie zbliżają się i widocznie 
przygotowują się do akcyi. 

Londyn, 26 sierpnia. „Daily Telegrahp* do- 
nosi z Liaojang z wczoraj: W odlogłości 75 kim. 
na południowy wschód od Liaojang rozpoczęła 
się gwałtowna bitwa. Oczekują ogólnego 
ataku Japończyków. 

Petersburg, 27 sierpnia. Z Liaojanu donoszą: 

Cała armia Kurokiego wynosi obecnie przeszło 
100.000, Nodzn ma 70.000, Oku 40.000. Oprócz 
tego maszerują dwie dywizye po 30.000 na pra- 
wym brzegn Liao-ho. Razem siły japońskie wy- 
nosić mają około 270.000 ludzi. Armię Ku- 
ropatkina obliczają na 240.000. 
Petersburg, 27 sierpnia. (Urzędownie). Ge- 
nerał Kuropatkin donosi w telegramie do ca- 
ra z dnia 25 b. m., że dnia 24 japoński ba- 
talion ustawił mały oddział koło Pachudzai 
i zaatakował Laodintau o godz. 3 po połu- 
dniu. Kompania rosyjska atak wstrzymała. 
Po stronie rosyjskiej 5 rannych. 

Tego samego dnia dwie rosyjskie kompa- 
nie stoczyły potyczkę koło Tunzinku z nie- 
przyjacielem i stawiły „skuteczny opór“. Po 
stronie rosyjskiej porucznik Patrusz ranny. 
Prócz tego 53 żołnierzy rannych i za- 
bity ch. 

Wieczorem dnia 24 b. m. obsadzili Japoń- 
czycy wzgórza na północny-zachód od Lian- 
dionlian i nsypali tam szańce. 

Dnia 25 rano otworzyła baterya japońska 
ogleń na miejscowość Kosyntsa; mimo znacznej 
odległości nasza baterya skutecznym ogniem zmu- 
siła ją do milczenia. Nieprzyjaciel maszerujące 
w sile 1 brygady 34 bateryami ku Tuansynpu 
zmusił 2 nasze kompanie do cofnięcia 
się. Rosyjski oddział, wysunięty daleko przed 
frontem, przyjął kompanię japońską żywym o- 
gniem i zmusił ją do milczenia. O godzinie 11 
rano straże przednie otrzymały rozkaz cofnię- 
cia się na główne pozycye. Zauważono 1 
dywizyę japońską z 86 działami, jak obsa- 
dzała lesiste wzgórza. 

O godz. 2 po południu japońska baterya gór- 
ska została ogniem naszej bateryi zatrzymana i 
nie mogła zająć stanowiska, inna baterya została 
zmuszona do milczenia. O godz. 3 zajął nie- 
przyjaciel pozycyę w kilka punktach i 
rozpoczął sypanie szańców. O godzinie 5 
stwierdzono posuwanie się nieprzyjacie- 
la ka naszym pozycyom w gile conajmniej 
2 dywizyj ku Liandiolian; o tych ruchach nie 
nadeszły dotychczas sprawozdania, 


Eskadra baltycka. 

Petersburg, 27 sierpnia. Jak donoszą z 
Kronsztadu, wykryto tam, że w maszynie 
okrętn wojennego „Orel“, który miał w naj- 
bliższych dniach wyruszyć, ktoś złośliwie 
wsypał piasek do kominów, wskutek 
czego musiano odjazd odroczyć. 

Paryż, 27 sierpnia. Korespondent „Matin* 
donosi z Petersburga, Że stan eskadry bałty- 
ckiej jest bardzo smutny. Okręty te nie- 
tylko że nie są zdolne do walki, ale nawet 
do dalszej podróży, gdyż są to przeważnie okrę- 
ty stare, lab naprędce zbudowane, które nie wy- 
trzymają tak dalekiej drogi. 

Nadto krążownik „Orel* został tak uszkodzo- 
ny, że o jeździe jego na razie nie ma mowy. 
W najbliższych dniach eskadra bałtycka ma 
przedsięwziąć dziesięciodniową próbną 
jazdę po morzu Bałtyckiem. 


Rosyjskie okręty w Szanghaju. 

Szanghaj, 26 sierpnia. Dziś rozpoczęło się 
rozbrajanie rosyjskich okrętów „Askold* i „Gro- 
zowoj*. Krążownik „Askold* otrzymał pozwole- 
nie zatrzymania się do 11 września w tutejszych 
dokach dla ukończenia napraw. Załogę jego wy- 
puszczono po daniu z jej strony słowa honoru, 
że wróci do Rosyi. 


Stanowisko Chińczyków. 

Llacjang, 27 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Z powodu wystąpienia band chińskich po- 
dróżowanie bez asysty jest niebezpieczne. Za- 
chowanie się Chińczyków na południe od 
Liaojang od czasu odwrotu Rosyan z Daszi- 
czao bardzo się zmieniło na gorsze. 
Patrole kawaleryi w nocy ciągle staczają 
drobne potyczki z nieprzyjacielem. Usposo- 
bienie w Liaojang jest optymiityczne. 

Korsarstwo rosyjskie. 

Londyn, 26 sierpnia. Deputacyi Izby handlo- 
wej londyńskiej odpowiedział premier lord Bal- 
four, Że rząd angielski zapytał rząd rosyjski o 
wyjaśnienia w sprawie zatrzymania statku an- 
gielskiego przez „Smoleńsk* 'na wodach poło- 
dniowo-afrykańskich. Rząd rosyjski odpowiedział, 
że dotychczas instrukcye, wydane dla statków 
floty ochotniczej, nie mogły im być doręczone. 
Na prośbę rządu rosyjskiego rząd angielski wy- 
słał swoje dwa statki, które mają wyszukać 
„Smoleńsk* i doręczyć mu instrukcye, aby po- 
łożyć raz koniec zatrzymywaniu statków angiel- 
akich. 

Londyn, 26 sierpnia. „Times* donosi z Ply- 
month, że okręt węglowy „Tencalewik*, który 
płynął z Kardifu do Malty z ładnnkami węgla 
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27 sierpnia 1904. 


dla fioty angielskiej, został przez rosyjski krą- 
żownik „Ural“ dnia 12 zatrzymany przez prze- 
ciąg godziny. Kapitan okrętu opowiada, że 
„Ural* miał zatrzymać także jeszcze 1 inny 
okręt. 


Mukden, 26 sierpnia. (Doniesienie rosyj- 
skiej agencyi telegraficznej). Japończycy za- 
brali Koreańczykom cały tegoroczny zbiór i 
werbuję tam przymusowo żołnierzy do swej 
armii. W Korei północnej ludność znajduje 
się w największej nędzy. Wielu mieszkańców 
uciekło w góry. 

Konstantynopol, 26 sierpnia. Parowce rosyj- 
skiego towarzystwa okrętowego „Juno“ i „Me- 
teor“ dziś rano przejechały przez Bosfor z ła- 
dunkiem węgla i wody do picia, przeznaczonym 
dla floty bałtyckiej. 


TELEGRAMY. 


Walka o 8-godzinny dzień roboczy. 

Marsylia, 26 sierpnia. Robotnicy portowi, 
którzy dotąd zachowywali się spokojnie i wy- 
czekująco, zawiadomili wczoraj prefekta, że 
dają mn trzydniowy termin do interwencji 
na korzyść żądań robotników. W przeciwnym 
razie strejk obejmie wszystkie gałęzie robo- 
tników. Woźnicy tramwajowi, piekarze i kel- 
nerzy już oświadczyli gotowość przyłączenia 
się do strejku. 

Marsylia, 27 sierpnia. (Biuro kor.). Wczoraj 
przed południem przyjął prefekt deputacyę robo- 
tników dokowych i marynarzy, którzy oświad- 
czyli gotowość powrotu do roboty, jeżeli im bę- 
dzie przyznany 8-godzinny czas pracy 
i płaca dzienna wysokości 6 fr. Gdyby żądaniom 
tym nie uczyniono zadość w przeciąga 18 go- 
dzin, zjednoczenie postara się o rozszerzenie 
strejkn na wszystkie porty francuskie, 


Pożar zbiorników naftowych. 

Antwerpia, 27 sierpnia. Wielkie zbiorniki 
nafty w Hoboken stoją w płomieniach. Gęsty 
dym osłania miasto. Szaleje wiatr południowo- 
zachodni. 

Antwerpia, 27 sierpnia. O pożarze rezerwoa- 
rów naftowych w Hoboken donoszą, że powstał 
on wskutek pęknięcia jednego rezerwoaru przez 
eksplozyę gazów. Wypływająca nafta zajęła się 
od iskry z pobliskiej kuźni. Płonącą naftę oce- 
niają na 100.000 metrów sześciennych, 
Nafta ta jest własnością Towarzystwa rosyjskie- 
go. Stamtąd ogień przeniósł się także na rezer- 
woary amerykańskiego „Standard Oil Comp.*. 
Również wagony naftowe stoją w płomie- 
niach. Silny wiatr podsyca pożar. Okręty, sto- 
jące w porcie, opuszczają swe stanowiska. Straż 
ogniowa, wsparta przez wojsko, pracuje około 
zlokalizowania ognia. Dotąd spaliło się nafty 
własności „Standard* 160.000 baryłek, a ro- 
syjskiego Tow. „Eiffe* 120.000. Jedna osoba 
poparzona. 

Antwerpia, 27 sierpnia. Podczas wybuchu po- 
żaru w Hoboken było zajętych tam 80 robotni- 
ków, z których 6 brak. Zwłoki jednego 
znaleziono. Sądzą, że iinni zginęli w pło- 
mieniach. Czterej robotnicy ciężko ranni. 
Straż ogniowa ogranicza swą akcyę do zlokali- 
zowania pożaru i ochrony sąsiednich budynków. 
Z 40 rezerwoarów naftowych 38 stoi w pło- 
mieniach. Obawiają się rozszerzenia pożaru, 
Szkodę oceniają na kilka milionów, jest jednak 
ubezpieczona. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. — Dalszy ciąg poufnego zgromadzenia par- 
tyjnego odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 
10 rano w sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). 
Wstęp tylko dla towarzyszów, należących do stowa- 
rzyszeń robotniczych, opłacających podatek partyjny, 
za okazaniem legitymacyi. 
Kraków. — Sekoya blblloteczna Stowarzyszenia za- 

wodowego pomocników handlowych, przy ul. 8e- 
bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest w soboty od 8 do 6 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem. 

raków. — W Stowarzyszeniu robotników stolar- 

skich odbywają się co ozwartek posiedzenia mężów 
zaufania. O liczny udział uprasza zarząd. 

owy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 

udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 8 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitymaoyą. 

udapeszt. — Stowarzyszenie robotników polskich 

„Sila“, Pawa utoza 6, istnieje nadał i udziela 
przybyłym do Budapesztu towarzyszom informacyj, 
jako też analfabetom nauki czytania i pisania. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakoya nie odpowiada.) 


Wezwanie. 


Wzywam po raz ostatni JWnego Pana Wła- 
dysława hr. Zamoyskiego, właściciela dóbr w Za- 
kopanem, oraz jego doradcę prawnego p. dra 
Tadeusza Bednarskiego, adwokata krajowego, o 
uregulowanie ze mną sprawy propinacyi w Zwie- 
rzyńcu i Półwsia Zwierzynieckiem, jak niemniej 
w Liszkach z przyległościami, oraz sprawy dzier- 
żawy parku zwierzynieckiego i o uregulowanie 
wszelkich rachnnków pomiędzy nami dotąd nie- 
uregulowanych, a to w nieprzekraczalnym ter- 
minie do dni ośmiu, w przeciwnym bowiem razie 
udam się pod opiekę prawa. 

Aby zaś tem rychlej doszło powyższe ogłosze- 
nie do wiadomości osób interesowanych, upra- 
szam uprzejmie inne szanowne dzienniki bez ró- 
Żnicy przekonań 0 powtórzenie powyższego ogło- 
szenia. Paweł Dulowski 

Półwsie Zwierzynieckie 1. 40, 


4 Kraków, sobota NAPRZÓD 27 sierpnia 1904. Nr. 237, 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Wywołujące sensacyę! 


Aby nasz znaczny zapas 


obuwia letniego szybko uprzątnąć 


oddajemy wielką część tegoż naszym tutejszym filiom do 


zupełnej sprzedaży sezonowej! 


Czas trwania, jak długo zapas starczy! Kilka dowodów korzyści tej sprzedaży! 


Buciki czarne skórkowe męskie na Damskie buciki do sznurowania, żółte Damskie skórkowe półbnciki, żółte 

gumach bardzo silne . . . . . złr. 2-80 z okładami lakierowymi eleganckie złr. 2-80 i czarne bardzo mocne . . . . złr. 4— 
Buciki męskie do sznurowania bar- Damskie buciki do sznurowania, żółte Damskie półbuciki żółte i czarne płó- 

dzo trwałe czarne i żółte . . . „ 3— joe i czarne bardzo trwałe . . . . „ 280 cienne do sznur. lekkie i wygodne „ —'80 
Buciki męskie bardzo modne do za- Damskie buciki do zapinania, czarne Panieńskie buciki do sznurowania 

pinania, wysoki obcas . . . . „ 4— | i żółte modne i mocne . . . . „ $— czarne 1 kolorowe począwszy od i „ 150 
Męskie półbuciki do sznurowania | Damskie buciki skórkowe na gumach Dziecięce buciki do sznurowania i za- 

bardzo eleganckie . . . . . . 2:70 | czarne i trwałe. . . . . . . 250 pinania czarne i kol. począwszy od „ 1:— 


ge" Możliwie najkorzystniejsza jeszcze niebywała okazya kupna w$ 


Alired Frankel Spółka komandytowa 


dawniej 


Módlingska fabryka obuwia. 


Filie krakowskie: 
Wyłącznie! Rynek gł. 47 linia A-B Hotel Drezdeński, ul. Grodzka 34._ Wyłącznie! ; 


Sprzedaje wyroby największej fabryki obuwia w monarchii! 
EE ——IE——I———IĄ Mai „Buchalteryi | Przeszło 400 wolnych posad! 


C! sprowadzaną, drogą wodą Selteraką zastę - H HE" Ke iR IB 
Z PRUS w zupełności woda, polecona przes pojedynczej podwójnej rządowych, publicznych i prywatnych; realności i ma- 


kV 
dk. 


geo ir Hh o nagie, naak ea poan jątków ziemskich celem sprzedaży, dzierżawy i t. d. 
z wierająca 3 , OE z wykaz wolnych mieszkań 7y 
składowe jak niem w 3. O ZL: ra zawiera każdy numer --- yy l nteresu B 

| raryum Wydawca i Redaktor: 


Ignacy Lipner w Krakowie, | Bronisław Krasicki, Kraków, Szewska 15, I. p. 


ul. św. Gertrudy 1. 29. parter. ə 
! Eor aa Zwracamy uwagę, że nie mamy nio wspólnego z „In- 


formatorem', wydawnictwa, my wyłącznie mamy 
biura pośrednictwa we wszelkich sprawach, biuro 


DO AMERYK S 07 eżraszyj rego We ET aaa 
odjazd z Havru każdej soboty 7 | M. G. Freu dberg 


błlety okrętowe przez 
y R Generalny Agent 


; x kinig RARE | zc ek Antwerpia (Belgia) 
z leg F wygodna 1 szybka Jazda. Znakomity iż Oy TK TDK 10 Van Leriusstr. 
i i 1 } lik zr yr tan 5 5 e . 
Eleg, SPODNIE jesienne lub zimowe zir, 2'50 sżiyczicee sets toigors 66 jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa 
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny każdej stacyi po cenach oryginalnych. 


EO OOO O GE = EE GEE A $ í ELA 5 P © © 
Smc a cj ima Anio. Go Ameryki i Kanady 


2 par złr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w T A d = d 

kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem panien inn s przez dom eksportowy Fran Z ösische Lini e pospiesznymi i pocztowymi eiga e bez żadnego przesiadania 
ubłorów męskich I dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia si í - z okrętu na okręt! 

bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- Wien IV., Weyringerg. 8. | Odjazd do Nowego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 


gerlari CHZO MEK trudności „iażcewzamów ECA miaro Z EE mi EO 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — GWIUWEE CZE: O E] do Kanady (na Kwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna. 


Aby się każdy mógł przekonać o naszych nłezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie ZPA F | Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
o zamówienie próbne io liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. | otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim tie sprowadzi Sobi6 

Z *. PE VIIDA E E karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359 
p nnn 


Komplet DARMO WYSYLAM! 
NOWO-JOKSKA G E K MAN IA roczników ruptury, obstrukcyę 'i dla cierpiących 


ISELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy 1. 4. 
7 Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


GH 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie ść ź 
dla austr. podd. ubespiecronych w, Aa: AE HLS EO jk AC JJ T N aprzod u na hemoroidy. 
Stau ubezpieczeń z końcem 1902 . . i Kord 467,547.00 — W oprawie Dr. M. Reimanns, Maastricht (Holandya). 
ża oi b > lapa sa eg ś os Porto od listów 26 hl. od korespondentek 10 hl. 154 
remie i 0 s kapitałów w roku 19 5 6,059.000*— d lè: . . | zew KIE MOTO 
kak ; A od początku aż do obecnej; 
Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach À = 
a ore d istnienia polioy, zostaja ustanowioną 1 wypicia o e chwili | Z powodu zmiany lokalu! 
Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. = Gery: . 5 x ó PE i ; 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. tanio do nabycia. a Rodia OW) apo MZK A 


Jeneralna ajenoya dla Galicyi zachodniej: Wiadomość 

w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. 
Towarsystwo nawiąże chętnie stosunki s osobami nadającemi się do akwizycyi EA 
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pipenn i ily i ia — I Aed FalekPodgórzé, ul. Kalwaryjska I. 4, I. p. 
NUTĘ TETERTC ENEA PAGE OWO ORZECH? od l-go Sierpnia b. r. Rynek 1. 10, I. piętro w Podgórzu. 
"A LLL OODDDDDO DOO, PLL| O 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510, 


yta 1 „« SZyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
w Administracyi „Naprzodu“. portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary są modne i świeże. 


Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


